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E K O N O M I C Z N E ,  T R W A Ł E  
SAMOCHODY

NAJLEPIEJ NADAJĄ SIĘ NA DOROŻKI SAMOCHÓD-

STALE DUŻY WYBÓR NA SKŁADACH 
E W PRZEDSTAWICIELSTWIE E

AUSTRO - DAIMLER
S. A.

KRAKÓW, UL. WIŚLNA 12. TEL. 4301.



W  najstarszym  s k ła d z ie  FORTEPIANÓW  firm y

WŁ. BOLOŃSKI (Z. Raba nast.)
KRAKÓW , RYNEK GŁ. L. 3 4  -  Pałac Spiski

moina nabyć najkorzystniej fortepian — pianino — fisharmonję 
Dogodne, długo - terminowe spłaty!
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samoeHODowe
sc. szyBOWieza

Kraków, Floriańska 1. feL 3477. 

Z H K f e H D
WUfc RH III ZATORSKI

S T . SI6R 0S£sB W SK iE G 0

n a p r a w i a j ą  o p o n y  i k i s z k i  
samochodowe. 

W y k o n u j ą  s o l i d n i e  r e m o n t y  
samochodów 

po bardzo przystępnych cenach.

„ A U T O S P O R T “
KRAKÓW, UL. BRACKA 2. TEL. 2179.

W SZELKIE AKCESORJA 
SAM OCHODOW E 1 MOTOCVKLOWE

O P O N Y

ZASTĘPSTWO SAMOCHODÓW „ C H R Y S L E R *  

I MOTOCYKLI „H  A R L E Y  D A V I  D S O N “.

KflZPY 
flUTOMOBILISTfl  

I SZOFER
powinien o tem wiedzieć, że w zim ie zam arza  
chłodnica, powodując przez to pękanie deli
katnych ścian tejże.

Chcąc tego uniknąć, w lewa się 1 litr 
specjalnego płynu „SlR** do chłodnicy, 
poczem można wodę pozostawić przy naj
większych mrozach, bez obawy zam arznięcia  
tejże.

Płyn ten nie można porównywać z in 
nemi bezwartościowemi środkami, chociażby 
z tego powodu, że płyn ten pozostaje zawsze 
w chłódn cy (naturalnie jeżeli jest szczelna) 
a tylko woda paruje i nadal dolewa się je 
dynie wody, po wyparowaniu tejże.

Przy tej sposobności polecam P. T .  
gąbki, irchy, ścierki, lakier do 
odświeżania karoserji.

Z  poważażaniem

F R. L E N E R T
KRAKÓW, SŁAWKOWSKA L. 6.

I  W R R S Z IR T y  5 R IT 1 0 C 5 0 D 0 W E

I   ̂ DÓZEF GRHB0 5
§  K R U K Ó W , UL. K R Z i m i E R Z R  W1ELK. 2 1 .

TELEFon nu. 35*s.

Wykonuje Wszelk ie  naprawy  oraz 
o g ó l n e  r e m o n t y  s a m o c h o d ó w  

po cenach przystępnych.

W yrób  c z ę ś c i  s a m o c h o d o w y c h .  
Żartowanie elektryczne.

MAGAZYN NOWOŚCI DLA RAN ÓW

poDFiRMA S T A N I S Ł A W  B I G O S Z  p o d ‘
PO LE C A  PO C EN A C H  P R Z Y S T Ę P N Y C H : B IEL IZN Ę  M Ę S K Ą  B IA Ł Ą  I K O LO R O W Ą , K A P E L U S Z E , K R A W A T Y  W  W IELK IM  W Y B O R ZE , P A R A S O LE , LA SK I ITD . \

Z  P IE R W SZ O R Z Ę D N YC H  F A B R Y K  K R A JO W Y C H  I Z A G R A N IC Z N Y C H . \

B. WSPÓŁPRACOWNIK F-MY BRACIA BILEWSCY

W KRAKOWIE, PRZY ULICY KARMELICKIEJ NR. 12.
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KOLEDZY!
S tan o w im y  a rm ję l  Jest n a s  około 3000 

w W ojew ództw ie  k . 'akowski,-m
3000 ludzi z łączonych  jednym  zaw o d em  i je d 

n y m  p ro g ra m e m , to siła. z k tó rą  k ażd a  o rg a n iz a 
cja społeczna m usi się liczyć!

Mimo w spó lnych  zaw odow ych  in teresów  n ie 
stety —  nie wielu z nas z rozum ia ło  do tąd , że 
silą nasza  leży w  silnej  organizacj i  i a w o d n w e j .

O rg an izac ja  nasza  pod  n a z w ą  Z aw odow y  
Związek A utom ohilis lów  (Z. Z. A.) w Polsce 
i dn ie je  od k i lk u  lat i siedzibę swą m a  w  W a r  
szawie. Centra la  nasza  ro z p a d a  się na  w o jew ódz
kie O ddziały . Jjednym z tak ich  O ddzia łów  jest 
nasz  K rakow sk i O ddział,  k tó rego  b iu ra  z n a jd u ją  
się w K rakow ie , p rzy  P lacu  M atejki 1. 4.

Dzieje naszego  K rakow sk iego  Z w iązku  są 
W a m  p rzew ażn ie  znane.

Z m ałego  począ tku , jak i  da ło  n a m  k ilku  b a r 
dziej u św iad o m io n y ch  kolegów -  po  p o k o n an iu  
szeregu t rudnośc i  Związek nasz rozw iną ł  s i o j  za 
p rezesu ry  S te fana  Guślewicza, w ciągu roku  
1926/27 do  b a rd z o  silnvch  rozmiarów".

Poczęliśm y o d g ry w ać  rolę n a  szers2&j aren ie  
życia społecziiego. Poczęto  się z n a m i liczyć 
w  ty ch  w ładzach , w  k tu ry c h  m usie l iśm y  bron ić  
interesów" zaw o dow ych  czyto po jedynczych  człon- 
ków Aczy też g ru p  całych.

W ysy ła liśm y  częste delegacje do W arszaw  \ , 
gdzie przez naszych  rep rezen tan tó w  w ybitn ie  
w sp ó łp raco w a liśm y  przy organ izac ji  Kolegów 
w W arszaw ie .  W y sy ła l iśm y  naszych ludzi do po-

m o m  Kolegom z in n y ch  dzielnic do o rg a n iz o w a 
nia Kolegów w Kongresówce i w" P oznańsk iem . --

Mimo z jednej s t ro n y  slosunKOWo niew ielkich  
dochodów" —  a z drug ie j  s t ro n y  m im o  dużych  
wydatków" o rgan izacy jnych ,  k a sa  nasza  w  czasie 
jej b ilansow ego  za rok  1926/27 zam knięc ia ,  w y k a 
zyw ała  n a d w y ż k ę  około  l 1//.; tysiąca złotych. Nie
zależnie od tego z z a b a w y  szoferów" w" styczniu 
1927 ro k u  zdo ła l iśm y odłożyć przeszło  1000 zł. 
w P. K. O.

W a ln e  zgrom adzen ie  z d n ia  12 m a rc a  1927 r. 
zap oczą tkow ało  erę  u p a d k u  naszego  Zw iązku. 
W y b ra n y  w ów czas za rząd  z Kol. A llm an em  n a  
czele nie o d p o w ia d a ł  sw em u zad am u . Członkowie 
Z a rząd u  n a  posiedzenia  p rzew ażn ie  nie p rz y c h o 
dzili i losem Z w iązku  coraz m n ie j  się interesowali.  
Niestety a n tag o n izm  n iek tó ry ch  członków" Z a rz ą 
du  a w" szczególności godny  ub o lew an ia  a n ta g o 
nizm między* p rezesem  A ltm an em  a sekre ta rzem  
Rydlem  d o p ro w ad z i ł  Związek do zupełnego  u p a d 
ku. Z Z a rz ą d u  w y b ran eg o  na  W a ln e m  Zgroina  
dzeniu  dn ia  12 3 1927 pozosta ł  na  poste ru n k u  je 
dynie  kol. L asm ań sk i  yiceprezes. Rydel ja k o  se
k re ta rz  i M olenda ja k o  sk a rbn ik .

Ogół Kolegów", w idząc  co się w' o rgan izac ji  
dzie je'^stracił coraz b a rd z ie j  zaufanie^do Zw iązku. 
D ochody zw iązkow e zm nie jszy ły  się do m in im u m , 
n a to m ia s t  w y d a tk i  w"zro.sły znacznie. Tu trzeba  
w"spomnieć, że lw ią część w y d a tk ó w  przeznaczono!- 
n a  u rządzen ie  now7ego loka lu  p rzy  P lacu  M atejki
1. 4, gdyż dawmy lokal w  R y n k u  22 m usie liśm y 
opuścić. I szczęściem się d la  nas  okazało , że w" c za 

Koledzy rozpowszechniajcie nasze pismo
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sie tego rozbicia  i u p a a k u  chociaż zosta ł  n a m  lo 
kal. Bo do b re  unię Z w iązku  i z au fan ie  naszych  
Kolegów do w ładz Z w iązku  dużo  ucierpiało .

W tej rozpaczliw ej d la  Z w iązku  sy tuac ji  ogół 
Kolegów uprosił  Kol. Guślewicza, b y  co fną ł  sw ą 
rezygnac ję  z p rezesury , zgłoszoną n a  W aln em  
Z grom adzen iu  12 3 1927 r.

Kol. Guślewicz, w idząc  z a łam an ie  się in s ty tu 
cji, k tó rą  n a  rów n i z k i lk o m a  in n y m i Kolegami 
s tw orzył i k tó ra  aż do czasu jego u s tąp ien ia  tak  
p ięknie  się rozw ija ła ,  zgodził się n a  zwołanie  
Nadzw W aln eg o  Zgr. w  dn iu  16 paźd z ie rn ik a  
1927 r., n a  k tó rem  zg ro m ad zen i  przez a k lam ac ję  
w ybra li  go prezesem.

I  o d tą d  rozpoczą ł  się, po  k ilkum ies ięcznym  
okresie  u p a d k u ,  n o w y  sa n a c y jn y  okres.

U rządzono  b iu ra ,  dos to sow ano  godz iny  u rz ę 
d o w y m i  do wy m ogów  zaw odow ych , z a a n g a ż o w a 
n o  p ła tnego  sekre ta rza .  Stale co tydzień  każdego 
w to rk u  o d b y w a ją  się posiedzenia  W y d z ia łu ,  n a  
k tó ry ch  w szyscy cz łonkow ie  Z a rz ą d u  stale się z ja 
w ia ją  i do p ó źn y ch  godzin  o b ra d u  ją.

W y b r a n a  n a  p aźd z ie rn ik o w em  zg rom adzenu i 
K om isja  s zk o n tru jąca .  sk ła d a ją c a  się z Kol. Dr. 
A sehenbrennera ,  Rzepy i Zydkiew icza , p rz e p ro w a 
dza na jm ozo ln ie jsze  s z k o n tru m  z dzia ła lności Kol. 
A ltm ana , Rydla  Molendy.

S z k o n tru m  to w  na jb l iż szy m  czasie zostan ie  
u ko ń czo n e  i W a m , w n a s tę p n y m  num erze ,  po d an e  
do w iadom ości.

Założyliśmy w ła sn ą  b ib l jo tekę  d la  członków . 
U rządziliśm y u roczystość  św. M iko ła ja  d la  n a 
szych dzieci k tó ra  w y p a d ła  b a rd z o  m ile  i' pozo 
s taw iła  n a  obecnych  na jse rdeczn ie jsze  w rażenie . 
Urządziliśmy d o roczną  z a b a w ę  w  „Soko le1-, k tó ra  
oprócz dochodu  czystego, p o k aza ła  licznie zebra  
ne j  publiczności i z poza  sfer szoferów, że „szo
fer  to nie m usi  b yć  koniecznie  p i j a k “ .

U tw orzy liśm y nasze  od d z ia i \  i pododdzia ły ,  
ja k  m iejsk i p a ik  sam ochodow y , poczta  i t. p.

W v b ra l i ś m \  d la  naszy ch  oddz ia łów  i d la  g a 
raży  m ężów  za u fa n ia ,  s tanow iących  ogniw o p o 
średniczące m iędzy  d a n ą  g ru p ą  p racow ników  
a za rządem .

Na naszy ch  posiedzeniach  i z e b ra n ia ch  sek 
cy jnych  u łoży liśm y p o s tu la ty  p ra c o w n ik ó w  miej 
sk ich  i pocztow ych.

Popłaciliśmy p rzew ażn ie  d ług i pochodzące 
z pop rzedn ich  miesięcy

l regu low aliśm y  nasz stosunek do Rady- Zw. 
Zaw. wr K rakow ie  i do Centrali w W arszaw ie.

Słowami d o p ro w ad z i l iś im  już w tymi s tanie  
do uzd row ien ia  częściowego s tosunków , jak ie  n ie 
stety z w i.iv n iek tó ry ch  Kolegów’ w n aszv m  Z w iąz
ku zapanowmły.

Czeka  nas jeszcze wiele wiele c iężk ie j  pracy!  
1 do tej p ra c y  W a s  Koledzy wzy-w a m y , Z a 

pom nijc ie  o p o ra c h u n k a c h ,  zapom nijc ie  o egoiz
mie, podkasa jc ie  ręce i zabierzcie  się w spólnie  
z n a m i  do pracy- d la  stwmrzenia zdrowiej, silnej 
o rgan izac ji  z a w o d o w e j1

W y sy ła m y  dziś W a m  p ierw szy  n u m e r  n asze 
go zaw odow ego, m iesięcznego organu,

W y sy ła m y  z m yślą , że o rg a n  ten będzie  nas  
łączył, że n a  jego szpaltach  będz iem y  W a s  z a 
g rzew ać do w a lk i  d la  ogó lnych  naszych  in te re 
sów. U p ra sz a m y  każdego  z W as, b y  n a m  służył 
r a d ą  i p o m o cą  w- tej p ra c y  o rganizacyjnej.

Niech o rg an  nasz  będzie  n a sz ą  zawmdową 
Iry im ną.

Niech W a s  uśw iadom i,  że w o rgan izac ji  sil
nej Jeży nasza  m o c  i siła.

Niech W a s  zagrzeje  i sku p i  pod  jed n y m  h a 
słem:

W sz y s c y  za  jednego i jeden  za  w szy s tk ic h !  
P o k a ż m y  św iatu , że szofer to  nie „ p i jak  i zło- 

dz ie j“ , ale u św ia d o m io n y  społecznie i w y ro b io n y  
etycznie pracowmik społeczny.

P okażm y in n y m , że stać n as  n a  o rganizację ,  
z k tó rą  się t rzeb a  liczyć, a  nie ja k  do tąd , k tó rą  
m o ż n a  lekceważyć.

D roga  lo m oże d łu g a  i c iern is ta  —  ale p o 
czątek  dany- —  resz ta  zależy od  W as

My, k tó rzy  p ra c u je m y  w Zarządzie , o f i a ru 
jem y  swój czas i s iły —

W y  ^  dla  k tó ry c h  p ra cu jem y , pokażcie , żeś
cie są w arc i  tego, pokażcie , że m usic ie  b yć  potęgą.

Idźcie m iędzy  Kolegów i w oła jc ie  głośno n a 
sze hasła!

Niech żyje  Zaw. Zw7. Automobilistńw-1 
Niech żyje nasz  o rg a n '
Niech ży je- has ło  jednolite j,  o f ia rne j  o rg a n i

zacy jne j  p racy!

Krakowski Związek Zawoaowych A u to m  (bdistów

Nr. 1ŚZO FtR  KRAKOWSKI

Szoferzy i pracownicy automobilowi łączcie się!
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W sprawie postulatów
Miejskiego Parku Samochodowego i szoferów zajętych przy 

Dyrekcji Poczt i telegrafów w Krakowie.
W  styczniu  b. r. w loka lu  naszego Z w iązku  

zw ołane  zostało  zebran ie  w szystk ich  p raco w n ik ó w  
za ję tych  w  w a rsz ta ta ch  sam o chodow ych  i szofe
rów, za ję tych  w  P a r k u  M iejskim  względnieiyy Z a 
kładzie  Czyszczenia Miasta.

; 'Na zeb ran iu  tern oprócz całego naszego Z a 
rząd u  i naszego sy n d y k a ,  obecnym  b y ł rów nież 
rep rezen tan t  k lu b u  radzieckiego  P. P. S. to w a 
rzysz T eo d o r  Klutschka.

Na 4-ro godzinnej kon ferenc ji  członkowie 
podnosili  cały szereg postu la tów  n a tu ry  ek o n o 
m icznej i zawodowej.

P o s tu la ty  te o p raco w an e  nas tępn ie  przez nas, 
b rz m ią  ja k  nas tępu je :

MEMORJAŁ
Z aw od ow ego Związku A u to n o b ilis tó w  w  P o lsce , 
O ddział w  Krakowie, w  spraw ie postulatów  szoferów ,

zajętych w  Parku M iejskim w Krakowie.

I.
Regulacja płac.

A). P ł a c e  p r a c o w n i k ó w  s z o f e r s k i c t i  
d o  t e j  p o r y  n i e  s ą  n a l e ż y c i e  u r e g u l o w a n e .

Wszyscy pracownicy prawie są zajęci jako robotni
cy dzienni. Wyjątek stanowi 18 pracowników, którzy do
tąd otrzymali etat, inni natomiast mimo upływu długiego 
czasu i mimo zapowiedzi Magistratu z dnia 7. X. L. Pr. 
6125/26 dotąd na etat swój bezskutecznie czekają.

Wskutek braku *etatyzowania szoferów, zajętych 
w Parku, położenie ich jest najgorsze w porównaniu z in
nymi szoferami, zajętymi w innych gałęziach użył -czno- 
ści publicznej np. szoferami zajętymi przs Straży Pożar
nej, którzy wszyscy są funkcjonarjuszami etatowymi.

Krzywda la zaś uwydatnia się tern jaskrawiej, jeżeli 
się zważy różnicę jaka zachodzi przy ocenianiu pracy 
jednych i drugich pracowników.

W czasie bowiem, gdy szoferzy zajęci przy Straży 
Pożarnej jakkolwiek pracują bardzo ciężko podobnie jak 
szoferzy w Parku Miejskim, to jednak szoferzy zajęci 
w Parku Miejskim pracują nadto codziennie od godziny 
5-tej wzgl. 6-tej rano, do godziny 2-giej, 3-ciej i 4-tej po
południu.

W czasie, gdv szoferzy zajęci służbowo ruchem 
StrażyJ Pożarnej, ze względu na ciężki rodzaj swej pracy, 
mają znacznie zredukowaną odpowiedzialność za bezpie
czeństwo uszkodzenia ciata przechodniów wzgl uszkodze
nia cudzej własności •— to szoferzy zajęci w Parku Miej
skim odpowiadają nie ty Iko w myśl ogólnych przepisów 
ustawowych, ale nadlo odpowiadają za sprzęt parkowy 
wzgl. powierzone sobie wozv. mimo. że praca ich odbywa 
się wśród najrozmaitszych a raczej wśród najgorszych wa
runków atmosferycznych wjazdów i wyjazdów na miej
sca normalne dla ruchu automobilowego niedostępne,

a grożące uslawicznem psuciem się czy łamaniem części 
w ozu.

•leżeli do tego doda my .wir szoferzy Parku obowiązki 
swe spełniają wśród dękzpzu, słoty błota, mrozu, zawieji 
śnieżnych, je zajęci są wywożeniem śmieci gnijących od
padków slanowiących jak wiadomo, siedlisko najrozmait
szych chorobotwórczych bakterji, grożących życiu i zdro
wiu, to w porównaniu ze sz.oferami zajętymi przy Straży 
Pożarnej, położenie szoferów zajętych w Parku Miejskim 
uwydatnia się znacznie niekorzystniej i bardzo krzyw
dząco.
f  ’VN» tym tle każdy zrozumie jak krzywdzącem jest. 
że z szoferóyy zajętych w Parku Miejskim zaledwie 18-tu 
pracowników etat otrzymało, a reszta pracuje jako dzienni 
robotnicy.

1!) Poza kwestją etatu dalszym postulatem zasad
niczym szoferów jest kwestja poprawy bytu materjalnego, 
przez uzyskanie podwyżki płacy.

Zauważa się, że w czasie ostatnim dwuletnim szo
ferzy otrzymali zaledwie raz jeden podwyżkę, dziś już 
wskutek wzmożenia się drożyzny, będącą zupełnie bez 
znaczenia.

W tym samym czasie zwyczajni dzienni robotnic^'/ 
zajęći przy ładowaniu i wyładowywaniu śmieci z wozów 
otrzymali trzechkrotną podwyżkę, a ostatnio w miesiącu 
styczniu znowu im podwyżkę tę przyznano.

Obecne płace szoferów wahają się między 7 zł. 
a 8 zł. 40 gr. dzienniesjS

Płace te już nie tylko że względu na ciężar pracy 
i odpowiedzialność tejże, ale ze względu na ogólną dro
żyznę, urągają wprost najprymitywniejszym wymogon, 
stawianym przez życie^"

W Nie .trzeba zbyt długo się rozpisywać i uzasadniać, 
ażeby wytłumaczyć, że jest rzeczą prawie niemożliwą wv- 
lyć  normalnie za te kwoty dziennie, pracujac tak ciężko, 
tembardziej jeśli się uwzględnił że każdy niemal szofer 
zajęty w Parku Miejskim obarczony jest swoją rodziną.

Płace dzisiejsze uregulowane były przed dwoma laty 
i w lej wysokości po dzień dzisiejszy niezmienione po
zostały.

Jeżeli do tego uwzględni się, że od płacy tej od
ciąga się rozmaite opłaty publiczne i komunalne, to po
łożenie tej rzeszy pracowników okaże się jeszcze krytycz- 
niejsze.

Nnj dobitek wszystkiego jeszcze od tych głodowych 
płac strąca sic bardzo często pracownikowi koszta napra- 
wek. jakie musi tenże często przy wozie uskutecznij, rze
komo 9  winy danego pracownika spowodowane, mimo 
tego, że uszkodzenia te bardzo często pochodzą z powodu 
normalnego zużycia, albo przypadkowego uszkodzenia.

Widać z tego, że żąaanie podwyżki płac jest naj
zupełniej uzasadnione.

II. 
Żądamy zatem :

1). Przyznania etatów dla wszystkich pracowni
ków w Parku i to dla pracowników szoferskich jak i war
sztatowych,

2). unormowania godzin pracy i płacy w ten spo
sób, liy ustawa o 8-godzinnym dniu pracy nie była nigdy 
naruszoną i by za godziny nadliczbowe było zagwaranto
wane należyte wynagrodzenie,

Koledzy rozpowszechniajcie nasze pismo!
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3'j-. żądamy 50°/o podwyżki płacy dla wszystkich 
pracowników a to w uwzględnieniu wyjątkowo ciężkiej 
odpowiedzialnej pracy funkcjonarjuszy w Parku,

4). żądamy dla pracownikówfc!talowych miormo 
wania w dekretach wynagrodzenia ząt-.godziny ponadliez 
bowe.

jfirjil' ze względu na szoterów zajętych przy wozach 
miejskich piekarni, żądamy by ustanowiolio dwie zmiąny 
szoferów dla obsługi tych wozów, gdyż dotychczasowi szo- 
ierzy pracują bez ograniczenia godzin z największem wy
czerpaniem fizyęznem. przy nicwyslaja':*Jiiąceni wynagro
dzeniu

6). to samo żądanie odnosi się do szoferów' zaję
tych przy beczkowozach.

Zauważa się w tem miejscu, że wszystkie inne in 
■Stylueje- miejskie jak Elektrownia i Wodociąg wynagra
dzają zajętych u siebie, szoferów wprawdzie nieco gorzej 
aniżeli Straż Pożarna, ale wyrównują różnice tych płac 
W formie premji i dodatków, z funduszów własnych tych
że Instytucji, które w odróżnieniu do Parku Miejskiego 
i Strafży Pożarnej pracują,systemem handlowym.

7). Żądamy utworzenia stałej Komisji dla badania 
szkód, wyrządzonych w wozie lub sprzęcie parkowym, 
w skład której to Komisji oprócz członków desygnowanych 
przez Magistrat, winien wejść jeden reprezentant Związku 
Szoferów’ jako praktyk i jeden znawcą, ile możności znaw
ca sądowj, ustanowiony z poza Magistrala, stale fungu- 
jącv przy tejże Komisji.

Z natury bowiem rzeczy, wozy przeznaczone do 
pracy na trzęsawiskach, błotach, śmietniskach, rupieciach, 
ulegająj^często wypadkom, zawinionym zwyczajnie pr-zezi 
teren i warunki, a rzadko kiedy przez szóiera.

Powstałe stąd uszkodzenia wedle wytworzonej prak
tyki niestety stale kładzie się na karb szoferów i lo prze
w a ż n ie  bez jakiegoś komuyjnego zbadania i bez uwzględ
nienia słusznego Hónnfczenia się szoferów.

Wskutek nadto zniszczenia wozu, spowodowanego 
normalnem używaniem tychże i nienależytej kunserwąćji 
tychże wozów, powstają naturalne dafekta, ząSktóre stale 
czyni się odpowiedzialnym danego szofera.

Ustalenia winy i wysokości szkody, dzieją sfilbez in
gerencji odnośnego szofera i bez .możności objeklywnego, 
niezainlefesowanego czynnika jakim mógłby Być obojęt
ny znawca, a ustalone w ten sposób kwoty ściągą- się z gaż 
i poborów pojedynczych pracowników.

Ten stan rzecze krzywdzi w wysokim slopniu pra
cowników tak moralnie jak i materjalnie, bo wypadki nie
zawinione często przez szofera stanowią później bardzo 
często mylną i krzywdzącą podstawę dla wydawania opi- 
nji czy kwalifikacji.

81. Domaganie się dostarczenia szoferom kożuchów 
ze względu ‘na to, że szoferze pełnią swoje obowiązki wśród 
najgorszych warunków atmosferycznych, mrozu, deszczu 
i śniegu.

Brak tego ciepłego okrycia przyznanego we wszyst
kich Instytucjach publicznech jak i prywatnych narażą 
szoferów zajętych w Parku Miejskim a pełniącechfsłużbę 
swoją całemi godzinami i dniami na ulicSC na ustawiczne 
zaziębienia i choroby, grożące nawet utratą zdrowia.

Magistrat uznając konieczność tego postulatu zamó
wił wprawdzie przed półtora rokiem pewną ilość kożu
chów, zaniedbał jednak dopilnowania tej sprawy, wsku
tek czego mimo upłvw u tak długiego okresu czasu obecnie, 
a więc już w połowie zimy zdołano zaopatrzyć w kożuchy., 
aż 4-ch pracowników, resztę pozostawiając bez okrycia.

9). Żądamy by tak szoferom jak i pracownikom 
warsztatowym dostarczono ubrań pracowniczych wzgl. ro 
boczych, chroniących pojedynczych pracowników' od nisz
czenia sw’ego własnego ubrania, na którjssobie pracownik, 
obarczony często liczną rodziną, przy tych — jak lo wy

żej przedstawiono — głodowych płacach, żadną miarą po- 
zwmlić nie,' może.

10). Żądamy stworzenia lokalu wypoczynkowego, 
w kiórymby pracownik mógł odpocząć, zapalić- papierosa, 

r  ewenlualnie z je^  posiłek, albowiem w obecnym stanie rze 
-- czy, gdy pracownikowi słusznie jest zabronione palenie 
/  papierosów’ w garażu i na podwórzu zinuszenSśsą szofe

rzy i robotnicy warsztatowi, ulegający temu nałogowi pa- 
h  lipt"papierosy w klozetach, eo oczywiście połączone jest 
)  z wdychiwauiem smrodu. Ten stan rzeczy że względów 
1 liigjem głębszego uzasadnienia nie wymagi^M

Konieczność ta wynika takż̂ e1 i z tego fai.lu. cały 
szereg pracowników ze względów oszczędnościowych miesz
ka w najodleglejszych stronach miasta, wskutek czego bar
dzo wielu prajcowuiików’ jesl skażanych, ze względu na 
dłuższą, pracę,^pozostawać w warsztatach bez jakiegokol
wiek posiłku, względnie skazani są na posilanie- się 
w knajpach okolicznych, eo oczywiście jęsf z wielu wzglę
dów niekorzystnem.

Upraszamy zatem Wysokie Prezydjum raczy wziąć 
popi rozwagę te najskromniejsze narazie nasze 'postulaty 
i z przyczyn ogólno-ludzkich, socjalnych i ekonomicznych, 
a także w’ interesie dohrd służby, postulały te w najszyb
szym czasie zrealizować.

Równocześnie i szoferzy i m otocykliści zajęci 
przy  D yrekcji  Poczt i Te legrafów  w K rakow ie  
przedłożyli szereg żądań ,  u ję tych  również w for- 
intfżnteiiiorjału, który poniże j p rzy taczam y:

MEMORJAŁ
w sp raw ie szo ferów  i m otocyklistów  zajętych przy 

Dyrekcji Poczt i T elegrafów  w Krakowie.
1 ) Ośmiogodzinny dzień prący nie jeŚN odnośnie 

do szoferów motocyklistów’ zajętych przy Poczcie prze- 
slrźfegony. — Szoferzy pracują przeciętnie 13—14 godzin 
dziennie, co nietylko narusza ustawo z 18 grudnia 1920 r.
l)z. U. li. Kr. 2, pozi 7., ale w pierwszym rzędzie odbija 
się w sposób niesłychanie szkodliwy na tzdrowiu pojedyn
czych pracowników i ieli zdolności do pracy, ą. w konse-i 
kwcncji także na sprawności służby pocztowej.

liędąe przez cały czas, a więc przez cały dzień zaję
tymi w ruchu, pozbawieni są szoferzy motocykliści moż
ności, .spożycia ciepłej strawy*, tak, że przez .cały dzień 
zmuszeni są żyć albo kawTałkiem ehleba i wędliną, a eo- 
uajwwżej przyniesioną ze sobą zwyczajnie zimną herbatą.

Praca rozpoczyna się o godzinie 8-mej, do godziny 
9.45 zajęęi są szoferzy przygotowaniem maszyn, a o lym 
czasie wyjeżdżają na rejon, na którym praca jest bardzo 
cięŻKa.

Rodzaj służby wymaga szybkiej, na sekundy niemal 
obliczonej jazd} grożącej usiawicznem niebezpieczeństwem 
najechania na przechodniów lub inne pojazdy.

Jeżeli się zważy,'i,‘że ulice w Krakowie względnie 
jezdnie są w znacznym stopniu uszkodzone i ze względu 
na wyboje dla normalnej jazdy niekorzystne, jeżeli się 
dalej zważy, że publiczność nie jest przyzwyczajona do 
przepisowego chodzenia i wprost sw’oim niedbalstwem pro
wokuje nieszczęścia, jeżeli się dalej zważy, że w tych hiaS 
korzystnych warunkach szofer-motocyklista zmuszony jest 
rejon swój objechać wedle z góry ustalonego czasu, a yvięp , 
ze znaną w Krakowie szybkością, lo rzecz prosta, że wa
runki te wymagają od takiego szofera wyjątkowej by

strośc i  umysłu, zawsze przytomnego zmysłu orjentaeyjne- 
go i odpowiedniego przygotowania fizycznego.

Tymczasem przemęczenie wynikające z 12— 14 go
dzin trwającej pracy, wycieńczenie będąoe skutkiem nie-

Szoferzy i pracownicy automobilowi łączcie się!
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strawy w dużym stopniu utrudnia opanowanie przytomne 
sytuacji i dziwić się należy, że na szczęście w tych warun
kach tak rzadkie są nieszczęśliwe wypadki.

Ten stan rzeczy jednak dalej trwać nie może, grozi 
on bowiem nie tylko nieszczęściem dla pojedynczych szo
ferów-motocyklistów, ale także i odpowiedzialnością cy
wilną dla Poczty i dlatego w interesie bezpieczeństwa pu
blicznego, a także w interesie Skarbu Państwa leży, ażeby 
tym anormalnym stosunkom kres położyć i zgodnie z obo
wiązującą .ustawą przestrzegać 8-godzinnego dnia pracy, 
który to postulat uzyskać można tylko przez tworzenie 
dwóch zmian pracowników.

2). Domagamy się utworzenia przy instytucji war 
sztatów reparacy jnych obsługiwanych odrębnym persona- 
lem mechanicznym i obsługi pomocniczej.

Wedle bowiem dotychczasowych stosunków, szofer- 
inotocyklista, zmęczony całodzienną jazdą po swoim rejo
nie na maszynie, która w przeciwieństwie do wozu. 
wstrząsa i męczy cały organizm, zmuszony jest rzekomo 
wolny czas po oddaniu służby objazdowej, przeznaczyć 
codziennie na oczyszczenie i naprawki maszyny.

f’Usuwanie defektów powodowanych znanymi w Kra
kowie brukami, jest robotą systematyczną i codzienną, za
bierającą kilka godzin dziennej pracy.

W* wszystkich instytm jaeh użyteczności publicznej, 
istnieją odrębne warsztaty reparacyjne i kadry personalu 
pomocniczego, które odnośhe defekta po oddaniu przez 
szotera maszyny we własnym zakresie usuwają — Tem- 
b: rdziej winno to istnieć przy Instytucji jaką jest Poczta, 
gdzi ■ szofer jest znacznie w wyższym stopniu jak każdy 
inny szofer, w każdej innej Instytucji, narażony ze wzglę
du na konieczność szy bkiej jazdy po mieście, na wielką 
odpowiedzialność tak za maszynę jemu powierzoną, ja- 
koteż i za życie ludzkie.

Z powyższego widać, że postulat ustanowienia od 
rębnych warsztatów reparacyjnych i służby pomocniczej 
jest najzupełniej uzasadniony.

3j. Płace szoferów-motocyklistów są tak niskie, że 
urągają prymitywnym wymogom ludzkiej egzystencji, 
zwłaszcza jeżeli się zważy nie tylko ogólne stosunki go
spodarcze i notoryjną drożyznę, ale także niesłychanie wy
czerpującą pracę tak fizyczną jak i umysłową, która jest 
uzależniona w prostym stosunku od należytego odżywienia 
szofera.

Domagamy się zatem bez głębszego uzasadnienia, 
powołując się na liotoryjność w tvm względzie, conajmniej

wynagrodzeń za godziny nadliczbowe powyżej 8 godzin
Upraszając zatem Wysoką Dyrekcję Poczt o rozpa

trzenie tych minimalnych naszych postulatów, uważamy 
że żądania te nasze będą załatwione w czasie jaknajkrót- 
szym.

Powyższy Inemorjał imieniem swoich członków za
jętych w cnarakterze szoferów-motocyklistów przy Pocz
cie, wnosi Zawodowy Związek Automobilistów w Polsce, 
przez podpisany Oddział w Krakowie i upraszamy o ła
skawe powiadomienie nas o decyzji Wysokiej Dyrekcji.

P o  o p ra c o w a n iu  ty ch  m en io r ja łó w  zw ołane  
zostało  nas tęp n ie  posiedzenie  pełnego Z arządu ,  
w  k tó ry m  wzięli u d z ia ł  zap roszen i  przez Z a rz ą d  
W P . Poseł Dr. E m il  B obrow sk i i racica m iejsk i 
T eodor  K lu tschka , k tó rz y  z p o s tu la ta m i  powyż- 
szemi o p ra c o w a n e m i  i z re fe ro w an em i n a  tern po  
siedzeniu przez D ra  A sch en b ren n e ra  się obzna jo -
l i n  li.

M em orja ły  te zostały  n as tępn ie  w ręczone p. 
posłowi B obrow sk iem u , k tó ry  p rzy rzek ł  w  tej 
sp raw ie  poczynić  na leży te  k ro k i  tak  w D yrekc ji  
Poczt i Te legrafów  jako też  i w M agistracie  111. 
K rakow a .

Oczywiście, że p o s tu la ty  te nie d a d z ą  się z a 
raz  n a  d ru g i  dz ień  zrea lizow ać, ale ży w im y  p e łną  
nadzieję , że K lub radziecki P . P . S. s p ra w y  z o ka  
nie spuści i poczyni jakna jene rg iczn ie jsze  k ro k i  
celem realizacji  łych, tak  kon iecznych  dla nas  
żądań .

M am y p e iną  nadzie ję ,  że w n a s tę p n y m  n u m e 
rze będz iem y  mogli z a p o d ać  W a m  rezu l ta ty  s ta 
ra ń  naszych  w tym  k ie ru n k u .

Regulacja ruchu kołowego w Krakowie.
Na podstaw ie  p rzep isów  § 102 lit. d S ta tu tu  

d la  m ias ta  K rak o w a  z dn ia  6 paźd z ie rn ik a  1901 
i^z. u. kr. Nr. 108 M agis tra t  z a k a z u je  p rze jazd u  
sam o c h o d a m i  c ięża row ym i przez ulicę W ielopole  
a to  pod  ry g o rem  g rzy w n y  2(10 zł., a lbo  aresz tu  
przez 14 dni (L. 25808 15.

Na podstawóe przepisów § 102 lit. d  S ta tu tu  
d la  m ia s ta  K rak o w a  z d n ia  6 p a ź d z ie rn ik a  1901 
Dz. ust. i rozp. k ra j .  Nr. 108. M agis tra t  z ak azu je  
p rze jazd u  m o to c y k la m i przez ulicę Syrokom li,

a to  p o d  ry g o rem  g rzy w n y  200 zł. lub  k a r y  a re sz 
tu  przez 14 d m  (L. 13690/25).

Na podstaw ie  przep isów  §§ 53 tudzież 60 
ustęp  30 S ta tu tu  d la  m ia s ta  K rak o w a  z d n ia  6 
p a ź d z ie rn ik a  1901 Dz. u. i rozp. k ra j .  Nr. 108, 
w y d a je  się ze w zg lędów  p o rz ą d k o w y c h  i k o m u 
n ik a c y jn y c h  nas tęp u jące  zarządzen ie :

D la a u to b u só w  jeżdżących  po l in jach , k tó re  
łączą  K ra k ó w  z in n em i m ie jscow ośc iam i s tw a rza  
się osobny  g łów ny  p rzy s tan ek  n a  PI. św. D u ch a  
n a  o d c in k u  m iędzy  b u d y n k a m i  L. or. 3, 4 i 5.

Koledzy rozpowszechniajcie nasze pismo!



6 SZOFER KRAKOWSKI . Nr. 1

D ojazd  do tego p rz y s ta n i  u i od jazd  z niego 
o d b y w ać  sit; ma ulica Szpita lną  jedyn ie  od s t ro n y  
dl. Basztowej.

P lacu  p rzeznaczonego  na p rzy s tan ek  nie w o l
no zanieczyszczać, nic w olno tam  rów nież  przt 
p ro w a d z a ć  ż ad n y ch  n a p ra w  au tobusów , d o k o n y 
w ać  m ycia  wozów, czyszczenia, s m a ro w a n ia  itp. 
Wszelkić ' tego ro d za ju  czynności na leży  u sk u tecz 
niać. w  ga rażach .  Niestosu jący się k a ra n i  będą  
po myśli § 60 ustęp  60 S ta tu tu  g m innego  g rz y w 
n a m i  do  200 zh lub w razie  n iem ożności ,ciągnię 
cia k a r ą  aresz tu  do 20 dni. (L. 8633/26).

Na zasadzie  przep isów  § 102. lit. d. S ta tu tu  
d la  G m iny  m ia s ta  K ra k o w a  z d n ia  6 paźd z ie rn ik a  
1901 Dz. ust. i rozp k ra j .  Nr. 108 w y d a je  M agi
s tra t  w po ro zu m ien iu  z D y rek c ją  Polic ji ze wzglę,T 
dów  bezpieczeństw a publicznego, nas tępu  jące z a 
rządzenie , do tyczące  częściowego u re g u lo w an ia  
ru ch u  kołow ego w mieście:

§ 1-
W p ro w a d z a  się jed n o k ie ru n k o w y  ruch  k o ło 

w y  na n as tęp u jący ch  u licach:

1) n a  ulicy F lo r jań sk ie j  w  k ie ru n k u  od ulicy 
Basztowej do R y n k u  Głównego.

2) na  ulicy S ław kow skie j  w k ie ru n k u  od 
R y n k u  Głównego do ulicy B asztow ej;

8 ) na u lic \  Szewskiej w k ie ru n k u  od R y nku  
Głównego do  ul. D unajew sk iego , w zg lędnie  P o d 
wale., ,

Na u licach tych w olno jeździć ty lko  wt kie
ru n k u .  ja k  w yżej oznaczono. W ja z d  na powyższe 
ulice z ulic bocznych  dozw olony  jest jedynie 
w- k ie ru n k u  ruchu .

#  S 2.
Z a b ra n ia  się p rze jazdu  przez ulicę S ienną 

m iędzy Rynkiem  G łów nym  a M ałym  R ynkiem  
przez ul. P i ja r sk ą  m iędzy ul. św. J a n a  a ul- Szp i
ta lną, przez P lac  M arjack i  m iedzy  kościołt r i  N. 
P. M arji a kościołem św. B arbary .

Przez powyższe ulice, w zględnie  odc ink i  u h  :, 
oraz  PI. M arjack i  w olno  prze jeżdżać  jedyn ie  
w p rz y p a d k a c h  uroczystości, ś lubów  i t. p. oraz  
w p rz y p a d k a c h ,  gdy  po jazd  m a  za jech ać  celem 
dow iezienia  lub odw iezienia  osób lub p rz e d m io 

tów  do jednego z domów p rzy  ulicach tych poło 
żony eh.

§ 3.
Zakaz  w jazdu  na ul F lo r ja ń sk ą  od strony; 

R y n k u  Główmego, n a  ul. SławrkowTsk ą  od  ulicy 
Basztowej i na  ulicę Szew ską od  ul. D u n a je w sk ie : 
go, w zględnie  Podw ale ,  k ie runek  ja z d y  n a  n  ’h  
u licach i w ja z d  na  nie z ulic bocznych , oraz  za^ 
kaz  p rze jazdu  przez ulice w yszczególn ione  w  § 2 
m nie jszego  rozpo rządzen ia ,  zostanie  oznaczony  
odpow ied n im i n ap isam i i sygna łam i.

§ 4-
Przepisy niniejszego rozpo rządzen ia  odnoszą  

się do waszelkiego ro d z a ju  pojazdów' tak  o sobo
wych, tak jj c iężarow ych  m echan icznych  i z a p rz ę 
żonych. w ózków  ręcznych  i row erów , z w y ją t  
kicm tram w ajó w .

§ 5-
P rzek racza jący  przepisy  niniejszego ro z p o 

rządzeni k a r a i r  będą , przez M agistrat, o ile i e 
podlegają  su ro w szem u  u k a ra n iu ,  p o  m yśli p rz e 
pisów ro zporządzen ia  m in is te r ja lnego  z d n ia  30 
w rześn ia  1857 r. Dz. p. p. Uf. 198 przy za s to so 
w an iu  ro zp o rząd zen ia  R ad y  M inis trów  z d n ia  2 ], 
s tycznia  1924 r. Dz. ust. Rzplite j Polsk ie j  Nr. 9, 
poz. 89, grzywmami od 2 do  200 zł- względnie 
k a rą  aresztu  od 6 godzin do 14 dni.

N ad  p rzes trzegan iem  n iniejszego ro z p o rz ą 
dzenia  czuw ać  b ędą  o rg a n a  Policji P ań s tw o w e j .

REGULAMIN
dla przystanku w ozów  autobusow ych na Placu św . 
Ducha, w ydany w  m yśl ob w ieszczen ia  Magistratu 

z dnia 19 kw ietnia 1926 r. L. 833/192Ć V .l

1. D ojazd  dla  au to b u só w  na  miejsce posto ju  
na  pi- św. D ucha  i od jazd  z p lacu  dozw olony  jest 
jedyn ie ,u l .  Szp ita lną  od s t ro n \  ul. Basztowej.

2. W y s ia d a n ia  osób p rzy jeżd ża jący ch  au lo  
b u sam i od b y w ać  się m a  p rzed  poczeka ln ią  obok 
D om u Artystów, poczerń a u to b u sy  te z a tr z y m a ć  
się m ogą  na  m iejscu posto ju  w z f f lB  b u d y n k u  re- 
alno.ści L. or. 3 (budynek  szkolny) n a jd łu że j  do 1 
(jednej) godziny'' o ileby p o n a d  ten czasokres  by ł 
zm u szo n y  a u to b u s  aż do czasu w y ja z d u  zatrzy' 
m ać  się w  mieście, postó j jego odnyseac się m oże 
tydko w  garażu .

Szoferzy i pracownicy automobilowi łączcie się!
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:j. Z tym czasow ego miejsca posto ju  maj;) 
au to b u sy  za jeżdżać  20 m in u t  p rzed  od jazd em  n a  
linję oznaczoną  nap isam i, um ieszczonym i n a  s łu p 
k ach  żelaznych, uw id aczn ia jący m i końcową, n a 
zwy miejscowości d ane j  linji k o m u m k a c \  jnej. 
W y ja z d  z tego m iejsca nas tąp ić  m a  na  d a n y  znak  
przez k ie row nika  p rz e s ta n k u .

4. AVcza.de posto ju  nie w olno p lacu  p rze 
znaczonego na p rzy s tan ek  i miejsce postoju z a 
nieczyszczać. nie w olno  tam  rów nież p rz e p ro w a  
d zać  żadnych  n a p r a w  au tobusów , d o k o n y w ać  m y 
cia wozów, czyszczenia, sm a ro w a n ia  itp. czvnno  
ści, k tó re  u sku teczn iać  należy w garażach .

5. W szystk ie  au tobusy ,  za jeżdżające  na 
miejsce postoju u t rz y m y w a n e -b y ć  m a ją  tak  zew 
nętrzn ie .  jak  też i na  w ew nątrz  w  stanie  s c h lu d 
nym  i czystym .

Autobusy, k tó ry ch  u rządzen ia  nie b ęd ą  od 
p ow iad a ły  obow iązu jącym  przepisom , lub  fez, 
k tó re  nie będą  u t rz y m a n e  w od p o w ied n im  stanie  
lub  wreszcie, k tó ry ch  przedsięb io rc j  nie w y k ażą  
się u p raw n ien iem  przem ysłow em . nie będą  d o 
puszczone  na p rzy s tan ek

6 . P rzedsięb iorcy , względnie  k ie row cy  a u to 
busów obow iązan i  są przes trzegać  ściśle ok re ś lo 
nej dla każdego  a u to b u su  ilości osób. W razie 
s tw ierdzenia ,  żc ilość osób k o rzys ta jących  z prze- 
wozu jest wyższa p o n ad  dozw oloną  w u p ra w n ie 
n iu  p rzem ysłow em , a u to b u s  ten tak d ługo  nie m o 
że w yjechać  : m iejsca posto ju , ja k  d ługo  ilość 
osób nic dozna  ogran iczen ia  do  przep isane j  ilości.

7. P rzedsięb io rcy  autobusów 7, w zględnie  ich 
k ie row cy  obow iązan i  są do  dn ia  25 każdego  m ie 
siąca podać  k ie row n ikow i p rz y s ta n k u  d o k ła d n y  
ro zk ład  ja z d \  n a  miesiąc  n as tę p n y  oraz ta ry fę  
przew ozow ą.

8 . W  k a ż d y m  au tobusie  ko rzys ta jącym  
z j i rzys tanku  n a  p lacu  św. D ucha  um ieszczony 
m a  byt regu lam in  niniejszy , w- k tó ry m  n a d to  
uw idoczn iony  m a  być d o k ład n ie  czas p rz y ja z d u  
i od jazd u  •au tobusu  tak z p rz y s ta n k u  na  pl. śwr. 
D ucha, ja k  leż i z końcow ej lm ji kom u n ik acy jn e j .

1). R egu lam in  n iniejszy  oraz  d o k ła d n y  roz- 
k ła d  ja z d \  au to b u só w  w raz  z ta ry fą  um ieszczony 
m a być na m iejscu w idocznem  na pl. św. D ucha  
w pobliżu  p rz y s ta n k u  osobowego,

10. T y tu łem  op ła ty  za uży w an ie  placu 
i u rządzeń  na  n im  się zn a jd u ją c y ch ,  obow iązan i 
są op łacać  przedsięb io rcy  autobusów 7 kw otę  1 zł. 
miesięcznie za każde  miejsce w7 autobusie .

A u tobusy  za jeżdża jące  n a  miejsce postoju 
przygodn ie ,  np. jeden, d w a  razy  w tygodn iu  lub 
w7 miesiącu, uiszczać m a ją  op ła tę  w7 wysokości 
10 gr. od każdego  m iejsca  w autobusie .

11. D o p iln o w an i7' w y k o n a n ia  pos tanow ień  
niniejszego re g u la m in u  oraz  ściąganie  opłat,  p o 
w ierza  się k ie row n ikow i p rz y s ta n k u  au tobusow e- 
go, u s tan o w io n em u  przez Polsk i Związek T u r y 
styczny, a z a tw ie rd zo n em u  przez M agistra t  i z a 
o p a t rz o n e m u  w u rzęd o w ą  legitym ację .

12. W obec k ie ro w n ik a  tego p rz y s ta n k u  o b o 
wiązani ,-?są tak  przedsięb iorcy , w7zględnie  k ierów  
e\ au tobusow i,  jak  też i publiczność do posłuchu  
w  r a m a c h  pos tanow ień  obwieszczenia  M agis tra tu  
z dnia 19 kw ie tn ia  1926 L. 8Ti.'5 92fi oraz  n iniej 
szego regu lam inu .

l,i. N iestosu jących  się do  przepisów7 n in ie j
szego reg u lam in u ,  o b o w iązany  jest k ie row n ik  
dw7orca  w ydalić  z miejsca, p rzeznaczonego  na 
p rzy s tan ek .

14. W  razie po trzeby  w y d a  M agis tra l  d o d a t 
kowa' p rzep isy  uzupe łn ia jące , w zględnie  zm ien ia 
ją c a  postanów7!.‘n ią  n in iejszego regu lam inu .

0  centralnem smarowaniu podwozia słów kilka.
. '•N ależyte  sm aro w an ie  w szelk ich  m e c h a n iz 

m ó w  p o w o d u ją c y c h  ta rc ia  m a  doniosłe  zn acze
nie na  ich czas t rw a n ia  użytkowego.

O ile m o w a  o sam ochodzie ,  to pie lęgnację  
w7 ty m  k ie ru n k u  dzie lim y zasadn iczo  n a  oliw ie
nie m o to ru  s s m a ro w a n ie  podwozia .

Oliwienie m o to ru  zostało  ja k  do tąd , d ro g ą  
zas to sow an ia  jednego  ze sys tem ów  oliw ienia  a to 
rozbryzgow ego, p o d  ciśn ien iem  lub m ieszanego 
ro zw iązan em  tak , że o ile d z ia łan ie  danego  sy 
stem u nie zosta ło  w sk u tek  jak iegoś defek tu  upo  
śledzone, ca ła  trosKa n asza  og ran icza  się n .em al

Koledzy rozpowszechniajcie nasze pismo!
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d o  zw ra c a n ia  baczne j  uw agi, czy o h w a  u ż y w a n a  
przez nas  jest odpo w ied n ią  i czy m a m y  oliwy tej 
w k a r te rz e  poddosta tk iem .

Na ogół za tem  oliwienie m o to ru  nie w y m a g a  
od nas  wielkiej zabiegliwości i n ie  wiele t ru d u  
ze s t ro n y  au to m o b il is ty  w ysta rczy , a b y  m o to r  
uch ro n ić  od z g u b n y ch  sk u tk ó w  niedooliw ienia .

Inaczej rzecz p rzed s taw ia  się z podw oziem .
0  ile p rzy  oliw ieniu m o to ru  p ra c a  n a sz a  o g ra n i 
cza się głównie do zao p a trz en ia  k a r te ru  w o d p o 
w iedn ią  ilość oliwy, o tyle p rz y  sm a ro w a n iu  p o d 
wozia m a m y  k ilkadz ies ią t  m ie jsc  zao p a trzo n y ch  
w m a łe  sm aro w n iczk i  a k a ż d a  z n ich  d z ia ła  i r  
dyw idua ln ie .  Chcąc za te m  podw ozie  o d sm aro w ać ,  
m u s im y  oddzieln ie  t r a k to w a ć  k a ż d ą  t a k ą  sm a- 
row niczkę. Że jest to  p raca  ż m u d n a  i n u d n a
1 czas a b so rb u jąca ,  wie o tern k a ż d y  sam ocho- 
dziarz, a że p rz y  tej operac ji  n ie  p o d o b n a  i r ą k  
i u b ra n ia  nie zabi udzić, w ,  “m y  to także  z w ła 
snego dośw iadczenia .  A leż to  w śród  ty ch  sm a- 
row niczek  jest ta k  n ie fo r tu n n ie  um ieszczonych , 
że często gęsto p o m i ja m y  je, bo  się do n ich  d o 
stać t ru d n o ,  naw et po z d e m o n to w a n iu  podłoga 
w karo se r j i  —  nie  m ów iąc  już  o tu  i ów dz.e  z a t 
k a n y c h  sm aro w n icach ,  n iep rzepuszcza jących  w ci
skanego  sm aru ,  a  d o p ro w ad zen ie  k tó rych  do  p o 
r z ą d k u  w y m a g a  zd e m o n to w a n ia  sm aro w n iczk i  
a n ie jed n o k ro tn ie  w yjęcie  bo lca  czy rozeb ran ie  
po łączenia  ku low ego celem ich oczyszczenia. Sło- 
wemBSm aro w an ie  podw oz ia  nie jest an i  ta k  ła tw e 
i p ros te  an i tak  p rzy jem n e ,  j a k b y  się to  n a  pozó r  
w y d a w a ć  mogło, a  czynności te n ie jed n o k ro tn ie  
t r a k to w a n e  są opieszale, n iedba le  i o g ran icza ją  
się w wielu b a rd z o  w y p a d k a c h  do  s m a ro w a n ia  
n a  zew ną trz  w idocznych  ła tw o  do s tęp n y ch  i p r o 
szących się o sm aro w an ie  m ie jsc  z pon  inięciem 
całegutószeregu sm aro w n iczek  m n ie j  d o s tęp n y ch  
czy zdefek tow anych .

Z an ied b an ia  p o d  ty^m w zględem  nie  w y c h o 
d zą  n a  ja w  za raz  i n ie  są w p ra w d z ie  w  b e z p o 
średnich  sk u tk a c h  ta k  trag iczne , j a k  n iedooliwie- 
n ie  m o to ru ,  nie m n ie j  j e d n a k  p rz y c z y n ia ją  się w y 
d a tn ie  do  sk rócen ia  ,,żvcia“ sam ochodow i.

O ileż b y ła b y  p ie lęgnac ja  s a m o ch o d u  u p ro sz 
czoną. gdyby  to podw ozie  z jego 48 n a p rz y k ła d  
sm aro w n icam i,  by ło  cen tra ln ie  sm aro w an e ,  g d y 
by  do tego celu w ys ta rczy ło  nape łn ić  jak ieś  n a 

czyńko  oliwą, sk ąd  w  p ew n y ch  odstępach  czasu  
d os taw a łaby  się o liwa do wszystKich wyunagają- 
cych  sm a ro w a n ia  m iejsc  Z yska libyśm y  w ten  
sposób  n iew ątp liw ie  dużo  czasu, traconego  dzisia j 
n a  ż m u d n e  sm a ro w a n ie  podw ozia ,  a czas ten  m oż- 
n a b y  obrócić  n a  w iększą  jeszcze p ie lęgnację  w  k ie 
ru n k u  zew nę trznego  u t r z y m a n ia  sam ochodu ,  r e 
gulacji p ra c y  m o to ru ,  u rząd zeń  pom ocniczycłi,  
ham u lcó w , k ie row nicy  t. d.

Jeżeli w końcu  w eźm iem y pod u w ag ę  s a m o 
chody, k tó re  nie m a ją  zaw odow ca , a ty lko  są  
w  rę k u  au to m o b il is ty -am a to ra ,  ła tw o  zrozum ieć , 
ja k  b a rd z o  ten  sam ochód ,  nie m n ie j  jed n ak  a m a 
tor. są k rzyw dzen i.

Krzyrw d o m  ty m  zapob iega  p ro s ty  s to su n k o 
wo i n iezaw o d n y  sposób  cen tra lnego  oliw ienia  sy 
s tem u  B ow en, o ile jest odpow iedn io  i solidnie  
zb u d o w an y .  Z as tosow anie  sys tem u tego nie ty lko  
odciąża a m a to ra ,  zaw odow ca , czy jego p o m o cn i
k a  w pracy  oko ło  p ielęgnacji  sam ochodu ,  lecz 
nad to ,  co w ażnie jsza ,  z apew nia  ty m  w szystk im  
o rg a n o m  sta łe  ró w n o m ie rn e  sm aro w an ie ,  a m e  
z n a m  d rug iego  bydlęci i, k tó reb y  tak  w dzięcznie  
reag o w ało  n a  n a leży tą  p ielęgnację, ja k  w łaśnie  
sam ochód .

M echan izm  w sp o m n ian eg o  sys tem u c e n tra l 
nego  s m a ro w a n ia  podw oz ia  s k ła d a  się z m ałego  
zb io rn iczk a  o po jem nośc i  n a  a/4 1. oliwy, u m iesz 
czonego p o d  no g am i kierowcy^ (pod p o d ło g ą l , 
a z ao p a trzo n eg o  w  p o m p k ę  tłoczkow ą, k tó re j  g ó r 
na  część, a  więc r a m ię  t łoczka  w ys ta jące  ze z b io r 
n ik a ,  z ao p a trzo n e  jest  w  m a ły  peda lik  na  w z ó r  
p ed a l ik a  k la p y  w olnego  v ydechu  czy a k ce le ra to 
ra . Ze zb io rn iczk a  tego pod dz ia łan iem  p o m p k i  
u ru c h a m ia n e j  n o g ą  k ie row cy  przez je d n o ra z o w e  
nai iśnięcie w sp o m n ian eg o  p ed a l ik a  (1 raz  na 
2— 3 godzin) p rzedos ta je  sę o liwa do  p rzew o d u  
g łów nego a s tąd  do rozdzieln iczki. Rozdzielnicz- 
k a  jest  to  k o m ó rk a  z a o p a trz o n a  w d w a  g n ia z d k a  
w en ty low e, z k tó ry c h  je d n o  z n a jd u je  się p rz y  u j 
ściu p rzew o d u  g łów nego oliwnego, d o p ro w a d z a 
jącego  oliwę ze z b io rn ik a  (pod d z ia łan iem  p o m 
pki) , d ru g ie  zaś gn iazd k o  w en ty low e  z n a jd u je  się 
n ap rzec iw  u  u jśc ia  r u r k i  o d p ro w a d z a ją ce j  oliwę 
do  miejsc , k tó re  m a ją  b yć  sm aro w an e .  P o m ięd zy  
ty m i d w o m a  g n ia z d k a m i  z n a jd u je  się czopek w e n 
ty low y do c isk an y  stale s p rę ż y n k ą  do  gn iazdka
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pierwszego należącego do  głównego p rzew odu  
Poza ten i  rozdzieln iczka jest odpow iedn ie j p o je m 
ności i w y p e łn iona  jest pow ie trzem  atm osłe rycz- 
nem.

Przez  naciśnięcie nogą  peda łu  (tłoka pom pki)  
w c isk am y  oliwę g łów nym  przew odem  do rozdz ie l
nicy, a pod n a p o re m  w ciskane j o .iwy czopek 
w en ty low y  cofa się ze swojego gn iazdka ,  w c isk a 
jąc  się równocześnie w przeciwległe g n iazdko  
w en ty low e i z a m y k a ją c  lakow e. W  ten  sposób 
pew na  ilość oliwy dosta je  się do rozdzielnicy, 
a n a d to  w kom órce  rozdzieln icy  pow stan ie  ciśnie
nie (sk o m p ry m o w an e  powietrze). Gdy p rzes tan ie 
m y  nogą  cisnąć n a  peda ł  a tem sa m e m  oliwię t ło 
czyć, czopek w entylow e z pow ro tem  zostaje  d o 
ciśnięty sp ręży n k ą  do g n iazd k a  g łów nego p rz e 
w odu  i zamy ka je a te m sa m e m  otw iera  p rzew ód, 
s łużący do o d p ro w a d z a n ia  o liwy do miejsc, k tó re  
m a ją  byc  s m a n w a n e .  O liwa z n a jd u je  sie teraz 
w rozdzieln icy  pod c iśn ie irem . a  m a ją c  p rzew ód  
odpływowo o tw ar ły ,  w ciska  się tam  i dąży do 
miejsca swojego p rzeznaczen ia  — początkow o 
energiczniej, później w 11 a rę  sp ad k u  ciśnienia, 
m nie j <mergiczitieFco t rw a  co 2 -.'i godzin. W  c ią 
gu tego czasu o liwa m a ły m i p o rc ja m i dos ta je  się 
stale do miejsc,; k tó re  m a ją  być  sm a ro w a n e j  tak  
długo, dojjók i ciśnienie w rozdzielnicy’ rjuWzrówma 
się z ciśnieniem  a tm o .d iry czn em .

W  razie, z a tk a n ia  -,ię jednego z przew odów , 
czopek wentylowy napoty ka n a  opó r  oliwo z n a j 
du jące j się w przew ód  r,e odp ły w o w y m , a te m sa 
m em  nie zan j k a  szczelnie takow ego, tak  że prz  
wód ten zna jdz ie  się pod  bezpośredn iem  działa-

!: 'rzepisy
Przep isy  i rozpo rządzen ia  odnoszące; się do 

ru ch u  sam ochodow ego  w Polsce m a ją  n a  celu je 
dyn ie  ograniczenie  sw obody  kierowcy.

W zm o żo n y  je d n a k  ru ch  sam o ch o d o w y  w o- 
s la tn im  czasie zm usił  w ładze a d m in is t ra c y jn e  do 
ogran iczen ia  rów nież i pieszyoh w p o ru szan iu  się 
po ruch liw yoh  ulicach.

O ile p ierw sze  przepisy  odnoszące  się do k ie 
row ców  sam o ch o d o w y ch  są ściśle przestrzegane.

n iem  pom pki,. ,k tóra  energ icznem  ciśnieniem  p rz e 
fo rsu je  przepływ7 o.iw7y

Celem dok ład n eg o  p rzem yc ia  w7szelkicli p rz e 
w odów  wystarczy7 w wwżej op isany  sposób spowo- 
dow7ać p rzep ływ  n a f ty ,  k tó ra  je oczyści ze stare j  
zgęstniałej oliwy7 i w szelkich  zanieczyszczeń, co 
zresztą  przy7 ty m  systemie, oliwienie n iem al żę<m- 
g d . nie p o trzebu je  mieć miejsca.

' Przew ody  rurkow Te s tosow ane  są p rz y te m  ze 
specjalnego o dpornego  a l ia ż u E  oraz  sp aw an e  
w7"sposób bezw zględnie  zabezpieczający  m ożliw ość  
pęknięcia  tak ie j  r u rk i  n a  .szwie lub łączenia , co 
m iew a  jak  w iad o m o  miejsce- przy7 zw ycza jnych  
ru r k a c h  oliwmych czy7 benzyuiowych.

L rządzenie  takie, fu n k c jo n u je  n ien ag an n ie  
p rzv  k ażde j  tem p era tu rze ,  p rzyczem  oczywista  
w7sk a z a n e m  jest w7 zimie podczas s ilnych m rozów , 
gdy te m p e ra tu ra  o p a d a  poniżej - 10" G, używ7anie  
•oliww o n isk im  pun k c ię  k rzepn ien ia ,  podczas gdv 
w7 lecie n a d a je  się do  tego celu oliw7a gęsta np. 
G argoyla  C . .

T ak i  czy7 nny7 podobny7 system  cen tra lnego  
. . .

oliwienia podw oz ia  o d d a  n iew ątp liw ie  duże  u s łu 
gi n a szem u  au tom obil izm ow i, u p raszcza jąc  o b s łu 
gę naszych  sam ochodów 7 i przyczymiając się w7 wy- 
sok im  s topn iu  do ich lepszego k o n se rw o w an ia .  
A teraz ja k  d ługo  to pożyteczne u rządzen ie  n ie 
m a  szerszego zas tosow ania ,  smarujmy) n a s z e 's a 
mochody7' po  dawmemu, b ru d z ą c  ręce i ub ran ie ,  
ale s m a ru jm y  p o m n i  przysłowóa ,,klo s m a ru je  ten 
jedz ie“ .

Inż. M. Nanowshi.

a praktyka.
o (tyle. p rzep isy  odnoszące  się do  pieszy-ch nie  zo 
stały7 do tychczas w K rakow ie  w p ro w a d z o n e  
w7 życie.

P rzech o d zeń  w K rakow ie  pos iada  pełną  sw o 
bodę  ru ch u ,  bow iem  wuęcej do  niego nie należy7 
jedyn ie  ch odn ik ,  u w a ż a  rów nież  jezdnię  za m ie j 
sce do  sw7obodnego  p o ru szan ia  się a n a w e t  sp a 
ceru. -co m a  miejsce w  Rymku K rak o w sk im ,  u l i 
cy F lo r ja ń sk ie j ,,VSław7kow skiej,  u  zbiegu ulic Po-

Koledzy rozpo wszech majcie nasze pismo!
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tockiego i S ta row iślne j i wogóle wszędzie. P rz e 
jeżdża jący  sam ochód  u w a ż a n y  jest ja k o  in truz  
n a  jezdni. który p rzeszkadza  spacerow iczom  
w sw obodnym  p o ru szan iu  się, p o g a w ę d k a c h  a n a 
w et i czy tan iu  gaze tL a  w szystk ie  m ożliw e  z tego 
ty tu łu  w y p a d k i  są z góry p rzesąd zan e  u a  n ie k o 
rzyść kierowcy'.

W  k a ż d y m  w y p a d k u ,  kw est jo n o w a n a  jest 
szybkość  jazdy', o ile n a tu ra ln ie  p rzek ro czy ła  te m 
po p o ru sza jący ch  się spacerow iczów . Godnymi 
u b o lew an ia  jest fa k t  n iezrozum ien ia  przez ogół 
m ieszkańców  K rakow a , że sam o ch ó d  k o n s t r u k 
cyjnie  zbudow any  jest do szybkiej jazdy, w p rz e 
c iw n y m  razie  n ie  miałby rac ji  by tu , b y łb y  zaleG 
dwie ró w n o z n a c z n y m  śro d k iem  lokomocyęjnyrn 
z d o ro żk ą  k o n n ą ,  bo naw e t  pow oln ie jszym , gdyż 
s a m o ch o d y  o b o w iązu ją  p rzep isy  ostrzejsze i b a r 
dziej p rzes trzegane  od tych. k tó re  obo w iązu ją  w e 
h ik u ły  konne. W  większości w y p a d k ó w  s a m o 
chodow ych  w  mieście d ow iedz ionym  jest, że 
w y n ik a ją  one w sku tek  nie re sp ek to w an ia  jezdni 
przez p rzechodn iów . Z gadzam  się z tym , że wiele 
s am ochodów  stale p rzek racza  przepisy'. Dzieje się 
lo b ąd ź  z w in y  kierow ców , k tó ry c h  czasem  te m 
p e ra m e n t  ponosi,  b ądź  to z w iny  sam ej k o n s t r u k 
cji s i ln ika  sam ochodow ego , k tó ry  nie zaw sze jest 
dość ,e lastyczny , bv m óc n a  dużej p rz e k ła d n i  i na  
m a ty ch  o b ro tach  s iln ika p o ru szać  się bez szkody 
dla jego m ech an izm u  z szybkością  około (5-ciu do 
10-ciu k ilom etrów  n a  godzinę. J a k o  p rz y k ła d  
p rzy toczę  sam o ch ó d  z si ln ik iem  czterocylindro- 
w ym , d a jący m  na  mały ch o b ro tach  oko ło  6 K..',M., 
a sam ochodem  z s iln ik iem  o tejże m ocy  sze- 
ścio lub więcej cy l ind row ym . W  pierwszymi w y 
p a d k u  pow olna  ja z d a  jest szkodliw a, w d ru g im  
zaś m ech an izm  sam ochodu  tego nie odczu je. Z p o 
wyższego w y n ik a  że sam o ch o d y  nie p o s iad a jące

dużej STelastyczności silnika, nie p o w inny  być  
u p ra w n io n e  do  k u rso w a n ia  w  Krakow ie . R ozu 
m u ją c  k o n sekw en tn ie  za tem  rów nież i te samo- 
chodyfóktóre  nie p o s iad a ją  jeszcze hamulców ' na  
cztery' koła.

W obec  tego, że to jest nie do p rz e p ro w a d ze 
nia , na leża łoby  ja k o  w-yjście da leko  łatw iejsze 
i racjonaln ie jszeV zam iasi ogran iczać  szybkość r u 
chu sam ochodów , ograniczyć , u jąć  w  karby', 
w p ro w ad z ić  dysscyplinę w ru c h u  pieszym  i w- r u 
chu p o jazd ó w  konnych .

Je d n ą  z na jp o w ażn ie jszy ch  ogran iczeń  ru ch u  
sam ochodow ego  w K rakow ie  jest roga tka .  Nit 
w chodząc  w to, czy rog a tk i  w K rakow ie  m a ją  
rac ję  b y tu ,  m im o, że »ą n iek tó re  w obrębie  W ie l
kiego K rakow c , o p ła ta  m y ta  od sam o ch o d u  oso
bow ego wymosi Zł. 2 co nie je.śt zupełn ie  w sp ó ł
m ie rn y m  z o p ła tą  p o ja z d u  konnego , k tó ra  w y 
nosi 40 gr. Nie należy  zapom inać  że sam ochód  
dziś już p rzes ta ł  bym luksusem . B ezpodstaw na  
różnica  op ła ty  ro g a tkow ej nie da  się w ytłóm aczyć  
ró żn y m  zużyciem  naw ie rzch n i  drogi, poniew aż nic 
lak  nie jest w s tanie  uszkodzić  j ?j, tak  ja k  w łaśn ie  
hacele p o d k ó w  końsk ich . Pow yższe  odnosi się d> 
sam o ch o d ó w  n a  p n e u m a ty k a c h .  I w a ż a m  rów  
nież za spraw ied liw sze  stwmrzyć różnicę, jeżeli 
chodzi i s a m o ch o d y  zao p a trzo n e  w m asyw y.

T ra k to w a n ie  w  len suosób powyższej s p r a 
wy un iem ożliw ia  m ieszk ań co m  KrakowTa korzy
stan ie  z ' dobrodziejstw  technik i nowcczesnej 
i wprowuulza w stan m a r tw o ty  ru c h  sa m o c h o 
dowy.

J a k  widzimy',yprzepisy p rzes ta rza łe  z czasem 
o k a z u ją  się1-, m a r tw ą  lite rą  i m o g ą  p rzynieść  
uszczerbek autory-tetowi władzy .

T. B aranow sk i .

Z  uchwał M iędzy  nar. Kongresu K o ro w có w  w  Paryżu.
Dopuszczenie do kierowania pojazdami 

motorowemi.

W szyscy  ub iega jący  się o pozw olenie  jazd y  
na  m echan iczn ie  p o p ę d z a n y m  pojeździe, m u szą  
się poddać  b ad an iu ,  celem s tw ierdzenia  ich zdat- 
nośc< fizycznej. B adan ie  to do tyczyć p o w in n o  
głów nie w-zrostu. s łu c h u T*serca i ogólnej zdatności. 
B ad an ie  ogólnej zda tnośc i  pow inno  rozciągać  się

lakże  i na  to, czy ub iega jący  się k a n d y d a t  n ie  jest 
d o tk n ię ty  j a k ą  ch o ro b ą  lub ja k ą ś  u łom nośc ią  f i

zyczną, któreby- s tanow ić  m ogło  źród ło  stałego n ie 
bezpieczeństw a dla  publiczności z rac ji  po w ie rzo 
nego  m u  kierow-nictw-a po jazdem .

O soby ubiega jące  się o zaśw iadczenie  (po 
zwolenie) n a  k ićrow ęę m echan iczn ie  p o p ęd zan y m i 
po jazd am i,  o ile n id  -ukończyły 21 lat życia, nie 
m o g ą  być uw zględnione.

Szoferzy < pracownicy automobilowi łączcie się!
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najważniejsze wypadki ubiegłego miesiąca.
Je d n o l i ty  system  a d m in is t ra c j i  pańs tw ow ej 

w p ro w a d z a  ogłoszone obecnie' rozpo rządzen ie  p. 
P rezy d en ta  Rzeczypospolitej o organ izac ji  i z a k re 
sie d z ia łan ia  w ładz  a d m in is t ra c j i  ogólnej.

N o tę  do L itw y  przes ła ł  rz ą d  za p o ś red n i
c tw em  naszego posels tw a w  Rydze tem te jszem u 
posłowi li tew skiem u Rizauskasowi, k tó r j  o sob iśc i!  
doręczył j ą  w Kownie. K u n k ta to rs tw o  i nieszcze- 
rość L itw y w  s to su n k u  do Polsk i w y ty k a  op in ja  

f ran cu sk a .  B r ia n d  w rozm ow ie  z a m b a sa d o re m  
C h łapow sk im  też ich nie pochw ala ł.

P o rz ą d e k  dz ien n y  49 sesji Rady Ligi N aro

dów  zosta ł  już z a k o m u n ik o w a n y  rz ą d o m  państw . 
G dańsk, ja k  zawsze, chce się p ra w o w a ć  z Polską .

N ie m ie o k o -so w ie e k ie  ro k o w a n ia  gospodarcze  
toczą się w Berlinie

Z a s t ru jk o w a lo  130 k o p a lń  czechosłow ackich, 
ogółem około 30.000 górn ików .

Delegat polski na zjeździe Zwiąików Zawodowych.
Z arząd  Główny Zw iązku  A ulom obilis tów  n a  

posiedzeniu  sw em  uchw ali ł  w ydelegow ać n a  Z jazd  
niem i jckich  Związków Z aw odow ych , m a ją c y  się 
odbyć  w7 L ipsku  w dn iu  9 m a rc a ,  Alojzego A d a m 
czyka  cz łonka  Z a rz ą d u  Główmego.

Z życia kulturalno-oświatowego Związku.
Z arząd  nasz  obecnie n iem al codziennie  do 

późnych  n ocnych  godzin p racu jący ,  w ca łym  sw o 
im  składzie  n a d  u p o rz ą d k o w a n ie m  zab ag n io n y ch  
przez cały  rok  fa ta ln ą  g o sp o d a rk ą  stosunków7, 
zn a laz ł  dość czasu, ażeby  oprócz robo ty  czysto 
organ izacy jnej  za jąć  się także  życiem k u l tu ra ln o -  
ośwriatowTem  członków.

Założono bib ljo tekę , n a  k tó rą  złożyły sięj 
książk i częścią d a ro w an e ,  a częścią nab y te ,  k s iąż 
ki op raw io n e  o treści be le trys tycznej  i nau k o w ej ,  
w ypożyczane  są cz łonkom  i ro d z in o m  za m in i 
m a ln y m  w y n agrodzen iem

U rządzono  u roczystość  św. M ikołaja, k tó ra  
skup iła  w7 sali Zw iązkow ej tak  ro d z in y  szoferów, 
,, ikoteż i dzieci tychże, p o d a ru n k i  z łożone przez 
rodziców  został} nas tęp n ie  rozdzielone m iędzy  
dzieci, k tó re  m ia ły  o g ro m n ą  radość , zg łaszając  się 
do św. M ikoła ja  po o db ió r  tych  p o d a ru n k ó w . M a
ła dz iew czynka  z ro d z in y  szoferów  z a d e k la m o 
w ała  sy n dykow i w ierszyk okolicznościowy, k tó ry  
zrobił  n a  s łuchaczach  b a rd z o  silne wrrażenie.

Im p re z a  ta  po raz  p ierw szy  z a p o czą tk o w an a  
w  n aszym  Z w iązku  nie ty lko  nie p rzyn ios ła  ż a d 
nej s tra ty ,  ale n aw e t  da ła  dość p o k a ź n y  dochód.

Dzięki b a rd z o  in tensyw nej pom ocy  pan ien  
Heleny i M arji  F icków ne j sala ozdob iona  by ła  
w7 sposób a r ty s tyczny ,  u b ra n a  kw ieciem  sztucz- 
nem  i. ozaobam i.

Kółko m an d o lin is ló w  odegra ło  w przerw7acli 
bez in teresow nie  szereg u tw orów , a specjaln ie  p o 
doba ły  się u tw o ry  z a g ran e  n a  pile.

D n ia  4 lutego b. r. u rząd z i ł  Zw iązek  d o ro cz 
ną  z ab aw ę  szoferów  w7 sa lach  Sokoła , k tó ra  p r z y 
niosła  rów nież  dla Z w iązku  p o k aźn y ,  bo  okuło 
1.000 zł. w ynoszący  dochód.

Z ab aw a  ta św ie tnością  sw oją  poprosili  p r z y 
nosi zaszczyt n a sz y m  członKom.

P rzep e łn io n a  sa la  Sokoła  z g ru p o w a ła  to w a 
rzystw o, pochodzące  w p raw d z ie  z rozm a ity ch  
sfer, ale zach o w u jące  się w  sposób, k tó ry  k ła m  
zad a je  tej opin ji ,  j a k a  n ieste ty  w  społeczeństw ie 
n a  nas  w szystk ich  ciąży.

W zabaw ie  oprócz szoferów  i ich rod z in  t u 
dzież z n a jo m y ch ,  wzięło u d z ia ł  szereg osób s to 
jących  n a  w y b itn y ch  s tan o w isk ach  w  n aszym  
mieście i p rzec iągnęła  się do godz iny  8 -mej rano .

Część do ch o d u  zgodnie  z zapow iedz ią  naszą  
i u c h w a łą  Z a rz ą d u  p o p rzedn io  pow zię tą  p r z e z n a 
czona zosta ła  n a  u tw orzen ie  fu n d u sz ó w  b ra tn ie j  
pom ocy , k tó re j  s ta tu t  m a  b yć  na  n a jb liż szym  w a l 
n y m  Z gro m ad zen iu  u c h w a l o n y ^  a k tó re j  celem 
będzie udzie lan ie  w w y p a d k a c h  zas łu g u jący ch  n a  
uwzględnien ie , d o razo w e j  pom o cy  d la  cz łonków  
szoferów.

W k o ń c u  w m yśl rów nież  u c h w a ły  Z a rz ą d u '

Koledzy rozpowszechn.alcie nasze pismo!
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postan o w io n o  w ydaw ać, miesięoznik zaw odow y 
i fachow y k tó ry  w m yśl naJzkgo p rog ram ow ego  
a r ty k u łu  m a in fo rm o w ać  ogół cz łonków  o p r a 
cach o rg an izacy jn y ch  w Z w iązku  i m a , p ro p a g o 
w ać  z a sad y  ku l tu ra ln eg o  uśw iad o m ien ia  naszych 
szeregów .

P ow odzen ie  tego o rg a n u  za leżne jest kaczy- 
wiście od  W asze j pom ocy i dlatego w y d a ją c  ten 
n u m er ,  pos tanow iliśm y  opodatkowuje p o je d y n 
czych cz łonków  na fundusz  p ra so w y  w wTysokości

-.'!() groszy, gdyż koszta  w ydaw an ia  naszego orga- 
' nu p rzenoszą  kw otą  400 zł miesięcznie.

W ierzym y , że ko ledzy , którzy po p rzeczy ta 
niu całego m u n e ru  dojdziecie do p rz e k o n a n ia  że 
pracarfia.^za w os ta tn ich  k ilku  miesięcy nie by ła  
n ieprodukly  wita, dopomożjćfcie n a m  w k o n ty n u o 

w a n i u  tej p ra c y  i dołożycie wszelkich  s ta rań ,  a tn  
jii a n o  nasze, k tó re  pow inno .być p u n k te m  n asze 
go zaw odow ego  h o n o ru ,  niej upad ło , ale jak n a j-  
pom yśln ie j  się rozw inęło .

K o m u n iK R iy .
Zarząd Związku Zaw. Autom onilistów, Oddział 

w Krakowie —  zawiadamia, że sekretarjat czynny 
jest w dnie powszednie od godz (5— 9 wieczór, w n ie 
dzielę i święta od godz. ll>— 12 w  południe we w ła 
snym  loka lu  PI. Matejki 4. gdzie udziela się w k aż
dym  w y p ad k u  po rad  p raw nych  i fachowych.

Zawiadamiamy wszystkich Członków',, i niezrzc- 
szonych szoferów, że za zezwolepiem Okręgowej DyyS 
rekcji  Robót Publicznych  prolongata k a r t  jazdy  i r e 
jes trac ja  sam ochodów  odbywa się przez Związek. 
Karty jazdy należy składać, w sek re tar jac ie  Zw. w go
dzinach urzędowych.

Równocześnie zawiadamiamy', że nieprolongowa- 
ne?!karty jazdy do dnia 1 kwietnia b. r. t rac ą  w ażnośc i  
a właściciele t\ chże chcąc o trzym ać ponow nie  praw o 
ja zd \  zm uszeni będą zdawać (składać) ponowni}’ 
egzamin

Biuro pośrednictwa pracy.
Tak w la tach  poprzednich ■— w dalszym ciągu 

'czynne jest przy Związku biuro pośrednictwa pracy 
pod fachowem kierow nictw em . Rejestracja bez robo t
nych szoferów odby wa się codziennie od godz. 6— 9 
wieczór, — tam że ogłaszanie wolnych  posad.

Zarząd Zaw. Związku Autom, zaw iadam ia  P. T. 
whiścicieii samochodów , :2e) rozporządza  w iększą ilo
ścią zdolnych szoferów — m echan ików  —  ślusarzy, 
oraz m onlerów . W  nadzieji,„że P. T. właściciele sa
m ochodów  zechcą korzystać  z naszych usług, —  
zwracamy się z gorącym  apelem  o zgłaszanie wszel
kich wolnych posad do naszego b iu ra  pośredn ic tw a 
prui y przy Związku, PI. Matejki 4, oraz o p rzy jm o 
wanie poleconych przeż nas szoferów.

Podziękow anie.
Kochani Koledzy! Z radośc ią  donoszę W am , że 

w iadom ą posadę o trz \ matem. Serdecznfe W a m  dzię
ku ję  za tak  silne poparcie , a szczególnie Kol. P re ze 
sowi Guślewiezowi 1 .

Proszę o nadesłanie mi czeków, abi m mógł re
gularnie  wpłacać wkładki członkowskie. J— W  miarę

możności będę się stara ł w yrów nyw ać zaległe w k ład 
ki z czasów mego p rzym i .owego bezrobocia.

Z koleżańskim  pozdrowieniem 
Adolf Kiełbowski.

Podziękowanie.
l)o Szanownego Zarządu Zw. Automobilistów 

w Krakowie. —  Uprzejmie zawiadam iam , że od o sk a r 
żenia o uszkodzenie ciała zostałem zupełnie pwmlnio- 
ny. Równocześnie serdecznie W a m  panowie Koledzy 
dziękuję  za obrońcę, k lóry  rzeczowym stawieniem 
kwestji nwolnił mię od sprawy, która mi spędzała 
przez p arę  tygodni sen z oczu. P rzyznam  się. ż'e nie- 
spodziewałein się cało wyjść z tej sprawy, gdyż słalu- 
m iałem  dówmdy niewinności.

»y;nlzołeivi
Paweł Merc.

Biura redakcji i administracji ..Szofer Kraków 
sk i®  czynne są codziennie od godz. 6 — 9 wieczór. 
wT niedzielę i śwuęta od godz. 10— 12 w pot., w lokalu 
Związku P lac Matejki 4.
r******************** **********************■'*■'*********************■**■'**■ r***********************************************************************.

Mapa Autom obilowa Małopolski w ydana  przez
Okręgową D yrekcję  Robót Publicznych  jest do n a b y 
cia w sekre tar jac ie  Związku. Na m apie oznaczone 
są wszystkie drogi i dok ładna  ilość kilom etrów  do 
danej miejscowmści.
r* **********************************************************************. r************************************************************************

Na fundusz prasowy.
Dr. fschenbrenner  T o m ........................................ 100 zł.
Bujas Adam . . •>............................. a! • 10 zł.
Guślewucz Stefan . ............................................30 zł.

•Lancmański S t e f a n .............................. 10 zł.
Inż. S troński . ........................................... 70 ii .

Koledzy! zasilaj cie 
fundusz praso wy!


